
Nr. 58. (poranny). Wtorek, dnia 8. marca 1898. L W O W.
Wychodzi 2 razy dziennie

z wyjątkiem niedzieli

rano o godz. Vk i popoł, o godz, 3. 
PRENUMERATA WYNOSI:

W e L w o w i e :
miesi ęcs. 1 zł. z2-krotną dost. do domu zł. 1*30 

N a  p r o w i n c j i :  
rocznie 18 zł. 20 ct. z 2-krotną wysyłką 16 zł. 
kwartalnie 8 sł. 80 ct. ,  ,  4 .
miesięcznie 1 „ 10 „ ,  ,  V85 a

W  N le m c a e c h :  miesięcznie 1 sł. 50 ct. 
W  in n y c h  k r a j a c h : ,  2 zł.

OGŁOSZENIA
(Jnserat-y)

za I wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct, 

Numer pojedynczy:
We Lwowie: Na prowincj i 

wydania rannego 2 ct. 3 ct.
„ wieczornego S , 4 ,

oba wydania razem 4 „ 5 „
Rękopisów redakcya Jiic zwraca. 
Adres „ S ł o w a  P © ls K ie g r o u  

I  ł  r* w ,  ulica Chorążczyzny I. I
T E L E F O N  541.

Kantor „Słowa P oIsWbdo" w  Pasata  Haasmana.

W y d a w c a :  S T A N I S Ł A W  S  Z  €  Z E  P  A  N  O W  S  K  I.

U c z c iw y  g ło s  n ie m ie c k i-
Wśród rożnamiętnionej ustawicznemi podżega- 

niami hakatystów walki przeciw żywiołowi polskie­
mu pod zaborem niemieckim tak rzadko można spot­
kać się z jakimś tonem trzeźwiejszym i uczciwszym, 
że każdy głos, nacechowany nie już życzliwością dla 
naszego narodu, ale pewną choćby skromną dozą 
sprawiedliwości, musimy powitać sympatycznie. A taki 
właśnie głos odezwał się świeżo z łamów Frankfur­
ter Ztg., która w numerze piątkowym tak pisze -

Parlament uchwalił dziś w drugiem czytaniu 
nowelę do polskiej ustawy kolonizacyjnej podwoja- 
jącą do kwoty 200 milionów fundusz na zakupno 
polskiej ziemi i osiedlanie na niej niemieckich wło­
ścian. Było to do przewidzenia i ani na chwilę nie 
ulegało wątpliwości, wiedziano bowiem, że tak, jak 
było pierwotnie, przeciw tej ustawie głosować będą, 
oprócz Polaków, tylko wolnomyślni i centrum, pod­
czas gdy inne stronnictwa przyjmą ją z t. zw. naro­
dowym entuzjazmem. Tak wiele już mówiono i pi­
sano o tej ustawie, a liczba „rozpraw' polskich" jest 
tak wielką, że trudno było przypuszczać, że da się 
w tej sprawie coś jeszcze nowego powiedzieć. Ale 
mimo to dzisiejsze posiedzenie było wcale zajmujące, 
jakkolwiek o właściwym jądrze sprawy, mianowicie
0 kwestyi, czy taki sposób zwalczania polonizmu 
jest sprawiedliwy i odpowiadający celowi, faktycznie 
nic nowego nie powiedziano.

Potwierdza się dawne doświadczenie, jakie po­
czyniono przy wszystkich podobnych narodowych
1 patryotycznych ustawach wyjątkowych, kiedy prze­
mawiają silniej uczucia i namiętności aniżeli spokoj­
na rozwaga. Zapewniają wielkiemi słowami — a było 
tak podczas walki kulturnej i przy ustawie przeciw' 
socjalistom'— że skutków wprawdzie jeszcze nie 
m a; przyzają nawet, że niebezpieczeństwo zwiększyło 
się, że zwalczane dążności są tak bezwzględne, ’ iż 
ze zwalczania ich czerpią jeszcze nowe siły do opo­
ru i do posuwania się naprzód, ale skutek będzie— 
ak głosi narodowe proroctwo, a kto nie wierzy
kto nie współdziała i komu wydaje się, że cel 

można osiągnąć wr inny, spokojny sposób, ten nie 
jest patryotą, ten jest złym człowiekiem. Oprzyto­
mnienie i „katzenjammer" przychodzą później; po­
wodem walka kulturna i ustawa przeciw so­
cjalistom.

Dzisiejsza rozprawa była i z tego względu 
uwagi godną, że Polacy, tak sarno jak przy pierw- 
szem czytaniu, z protestem opuścili salę i po części 
przysłuchiwali się dyskusji z galeryi. Dawniej wzbra- 
niałi się to czynić naw'et w wypadkach, w których

jakąś ustawę uważali za sprzeczną z konstytucją. 
Obecna ich taktyka jest nam niezrozumiała, nie 
wiemy, jaki zamiar ukrywa się za tern. Wskutek 
szlachetnej junakieryi Polaków i ich wyjścia z Izby, 
zwalczali projekt ustawy tylko mówcy z centrum 
i dwóch małych wolnomyślnych grup — jedni i dru­
dzy za pomocą tych samych argumentów i niemal 
w tym samym tonie. Ale szczególnem i wielce zaj- 
mującem jest, że stronnictwu centrum tak samo dziś, 
jak podczas pierwszej rozprawy, nie brano tego za 
złe nawet ze strony p. Miąuela, właściwego ojca tej 
całej polityki. Szczegół ten tłumaczy Fr. Ztg. tem, 
że cala ta rozprawa była taktycznie z góry umó­
wiona i że p. Miąuel j ak to wynika z jego 
mowy — ma nadzieję zupełnego pozyskania członków 
centrum do rządowego żłobka, że oni jako naro­
dowi, szczerze niemieccy ultramontanie staną jeszcze 
kiedyś także po stronie rządu dla zwalczania zagrożo­
nego przez Polaków i icli marzenia o przyszłości bezpie­
czeństwa pruskiego państwa. Pan Miąuel chwali na­
wet Polaków, ma dla nich sympatyę, nie jest ich 
przeciwnikiem, nie chce ich. zwalczać, — chce tylko 
bronić się przeciw nim i popierać rozwój idei nie- 
mieckiej. Równie słodko traktowali Polaków hr. Lirn- 
burg-Stirum i p. Tiedemann.

W końcu stwierdza Frankfurter Ztg., że usta­
wa kolonizacyjna sprzeciwia się konstytucyi, czego 
dowodzą słowa p. v. Puttkamera: „Wyżej, aniżeli 
konstytucya, stoi bezpieczeństwo ojczyzny". Pan 
Munckel wyraził słusznie ciekawość, co powiedzia­
łyby nasze narodowe stronnictwa, zwalczające w ten 
sposob Polaków, gdyby zapomoeą podobnej ust-awv 
zwalczano Nigmcow w Czechach.*

Lwowski ordynaryat metropolitalny
i dzienniki ruskie.

[S-t.] Ogłoszone w ostatnim numerze Lwow. Ar- 
cMeparchialnych Widomost. „Ostrzeżenie Biła i przed 
' T.n . otrzymało już ze strony kilku organów prasy 

ruskiej ostrą odprawę w formie ironicznych komentarzy. 
Ze względu na to, że dotychczas żadne z pism pol­
skich me podało edyktu metropolitalnego w całości, 
uważamy za stosowne przytoczyć ów edykt w doslo- 
wnem tłómaczeniu.

Po zacytowaniu słów św. Ap. Piotra o fałszy­
wych prorokach, autor edyktu przystępuje do rzeczy 
i pisze: *

, ^Redaktorzy Bila naruszają świętości, szarpią 
cześć i podkopują powagę władzy duchownej.

A mianowicie w nr. 5 kpi sobie Biło z św. Unii, 
twierdząc, że św. Unia przed trzystu laty wjechała

5) Intrygantka.
Powieść

przez

Wincentego Łosia.

— Wiesz, kochany Edwardzki — rzekł powa­
żnie — być może, tylko nie mów o tem, ale i ja 
coś miarkuję, kiedyś w nocy przechodząc około ba­
szty, zostałem naprawdę zastanowiony....

Edwardzki, który jak wszyscy ludzie jego po­
kroju przepadał za nadnaturalnem, za niezbadanem, 
cały był w słuchu i ciekawości, tem więcej, że żona 
jego marzyła po prostu o ujrzeniu czy usłyszeniu 
stracha, ducha...

— A oboźny — podjął dalej hrabia w myśl 
uwag, które sobie uczynił — miał burzliwe życie, 
żonę zamordował... I  na Litwie w Ostrogrodzie już 
wersya chodziła, że straszy...

— Masz babo redutę. Toś mu hrabia narobił. 
Tego mu tylko było potrzeba. Sługi nie będzie mo­
żna dostać. Strzelec, który tam przy baszcie mie­
szka, co jaki nieboszczyk przybędzie, zaklina się, że 
służbę rzuci.

Hrabia nie podniósł już tej kwestyi i rozmowa 
się urwała. Ale tymczasem zawiązał ją Edwardzki.

— Miałeś hrabia mnie załatwić.
— A! widzisz. Chcąc więc tego uniknąć, by 

Wojciech nie wyciął moich lasów, naszych lasów, 
boś ty przecież ze mną je sadził, by się nie wziął 
do trumien cynowych, gdy na baletnice lasy by już 
poszły, trzeba mi zrobić testament...

Edwardzki poruszył się, chcąc ukryć wzrusze­
nie, które mu się zdawało, musiało być widocznem. 
On od tego testamentu wiele się spodziewał, więcej 
jeszcze jego żona, raz wraz mu przypominająca:

„Niezdaro, tylko się przypilnuj w testamencie, za 
całe życie tej służby, takiej służby".

— Testament — powtórzył hrabia — formalny, 
nie do obalenia. Oo! ten zbir będzie procesował’ 
nie popuści takiej schedy. Postanowiłem gwoli 
większego zabezpieczenia Rożniatyna zapisać go 
w taki sposób, iżby zginąć, ani spustoszeć nie mógł. 
Zapiszę więc Rożniatyn memu stryjecznemu bratan­
kowi Witoldowi Rozniatyńskiemu, ale obciążę go 
rocznym znacznym ciężarem na wszystkie czasy na 
rzecz Aleksandra Rożniatyńskiego, mego krewniaka 
z bocznej linii i jego potomków. W ten sposób dwie 
linie Rożniatyńskich będą pilnować swoich porządków 
i fundacji. Kodycyl ten bardzo trudny, bo normujący 
porządek następstwa, obmyślimy we trzech, ja. ty, 
drogi Edwardeńku i nasz rejent Dziewicki. Otóż 
zaraz jutro rano pojedziesz do miasteczka i puścisz 
dwie depesze do hrabiego Witolda do Wiednia, i do 
hrabiny Wiktoryi do Bargowa, a z rejentem osobi­
ście się umówisz, by zjechał i powiedział, jeśli bę­
dzie potrzeba i kilka dni.

Edwardzki stawał się coraz bardziej ponurym. 
Ten testament nie był mu na rękę, pomijając już 
okoliczność, iż rano miano układać podwaliny do 
jego obory w Ostrówku, przy czem chciał być oso­
biście obecny. Ale nadto ten testament wymykał 
mu okrągłą sumkę dwudziestu tysięcy rubli, jaką mu 
przyobiecał uroczyście hrabia Wojciech, jeśliby stryj 
bez testamentu umarł. Nadto wszystko ten testa­
ment powodował zjazd bezpośredni i natychmiastowy 
szelmy baby intrygantki, hrabiny Wiktoryi Rożnia- 
tyńskiej, która zamek do góry nogami przewracała, 
służbę lżyła, jego nadużycia wykrywała i w Rożnia- 
tynie formalne urządzała piekło, buntując hrabiego 
na niego, na niego, który się razem z nim wycho­
wał, który mu całe życie poświęcił, który mu był 
sługą i przyjacielem, jakiego drugiego chyba na świę­
cie nie było.

na naszą Ruś na koniku szumnego ale i pustego 
trazesu.

,,W nr. 3 pisze Biło. że tylko dzięki osobistym 
staraniom proboszcza udało się doprowadzić do tego, 
ażeby c. k. fabryka tytoniu w Winnikach święta ru­
skie uwzględniała, a lwowski konsystorz wcale nie 
zadał sobie trudu, ażeby sprawę ową należycie po­
przeć. Tymczasem faktem jest, że tylko interwencji 
władzy duchownej w W. c. k. Ministerstwie, a nie 
Dyrekcji, jak twierdzi Biło, zawdzięczać należy ową 
ulgę? jnk o tem świadczą akty ordynaryatu do L. 
50 z r. b.

„W nr. 9 zarzuca Biło władzy duchownej ne­
potyzm, nawet polityczny, kpi sobie z Towarzystwa 
św.̂  Pawła, a nawet z uchwal synodu, ehociaż w tym 
razie wypadało trzymać się zasady: Fonia locuta — 
cama {hula, a wreszcie twierdzi również bez dowo­
dów i bez najmniejszej podstawy, żc przez cały czas 
namiestnictwa i ministerstwa hr. Badeniego, zwierzch­
nikiem cerkwi ruskiej i duchowieństwa była właści­
wie nie władza duchowna ale hr. Badeni. W tym 
samym numerze dziwi się także Bilo, że lwowski 
ordynaryat ruski ogłasza w Archiep. Wiedomostiach 
zdjęcie ekskomuniki z ks. Stojałowskiego, chociaż 
takie rozporządzenie władzy duchownej jest zrozu­
miałem i usprawiedliwionem dla każdego, kto w czę­
ści bodaj obznajomiony jest z kanonami i cenzurami 
kościelnemi. Ks. Stojałowski, jako nominatim eksko- 
komunikowany, musiałby być także dla każdego ka- 
tolika-Rusiiia mtandus tak długo, jak długo tego Ru­
sina nie zawiadomiłaby o zdjęciu ekskomuniki z eks­
komuniko wanego oficjalnie przełożona władza du­
chowna. Zresztą i w tym wypadku należało trzymać 
się zasady: Borna locuta... Tak postanowiła Ap. Sto­
lica i tak się tez stało.

„Nic koniec na tem. Przedtem jeszcze w n. 
8 z r. b. donosi Biło, jakoby w Cucyłowcach łaciński 
wikary miejscowy ochrzcił bezprawnie dwoje dzieci 
ruskich rodziców, a postawiwszy pytanie, eo na to 
powie władza duchowna, daje samo następującą od­
powiedź : „Pewien znajomy powiedział mi, że ks. wi­
kary otrzyma pelerynkę za gorliwość, a ksiądz niski, 
jeśli zechce dochodzić swoich praw, dostąpi najmi- 
łościwszej nagany. Kto ma uszy, niechaj słyszy!"

„Przychodzą tu mimowoli na myśl słowa tego 
Ojca Świętego, który powiedział: .,Tantittus puer
ettantus peccator:K Władza duchowna postąpi tak, 
jak jej postąpić nakazują ustawa, sumienie i obo­
wiązek i jak ona zawsze w podobnych wypadkach 
postępuje. Władza duchowna wdroży ostre śledztwo, 
a skoro się pokaże, że fakt w Bile przedstawiony 
jest prawdziwy, stanie w obronie ruskiego obrządku 
1 uzyje wszystkich legalnych środków, ażeby krzywdę 
^ij^^dkowi niskiemu wyrządzoną usunąć, ale równo-

Było nad czem się zafrasować.
Edwardzki nie długo się frasował, gdyż za 

gdy mu się te ̂  okoliczności uwidoczniły, uznał, 
bez pomocy swej żony, ich nierozmota, ani nawet 
ogarnie. Wypadało^ więc tylko, jak najprędzej u< 
padk*0 domu? obudzić żonę i zakomunikować jej i

Tymczasem myślał, co mu do głowy przyc 
dziło. Ze hrabia Albert za życia tak dba] o
mury, o te groby Rożniatyńskich, o te ich portre 
to z wielką biedą rozumiał. Ale czego nie rozum 
to tego drżenia o icli przyszłość. On by tam o 
się nie trasował. Niechby z tem robił, co zech 
urabia Wojciech. Szczęśliwyby był, że może ze 
z śvviata bez tak przykrego preludium, 
sporządzenie testamentu. Ale tego hrabiemu pow 
dzieć nie mógł. Pan Albert już przed dziesięi 
laty drętwiał na myśl, że Rożniatyn mógłby wpu 
w ręce Wojciecha. Jemu by to nawet było na rę] 
Jeśli trzymał w domu gotówkę, a miał jej cokolwi 
to tylko w tej myśli, że za byle co by w da:
chwili, ot w tej chwili, która się zdawała być 1 
za pasem, mógłby od hrabiego Wojciecha kupić j; 
folwareczek od Rożniatyna, n. p. Ostrówek, <>A 
już miał kilkadziesiąt morgów darowanych za wydai 
za mąż Irmy. To było pierwsze. Hrabia Wojcic 
zawsze goły, jak święty turecki, zjechałby na po°rs 
i za byle co by oddał folwark, byle z gotówka i 
wrócić do Warszawy. To było pewnem. Tak 
wnfm’ ,on> °°. Próżnującego grosza nie lubiał t r  
mał od lat w tej prowizyi kilkanaście tysięcy o-otita 
Irma tegoż identycznie bvła n b  n T  
dzień niemal mawiała „tylko mi nie ruszU
ho on dubelt przyniesie" A • ś Sros
^  nie myliła.1 Ona ^ ł a ^

(O. d. n.).
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cześnie pociągnie do odpowiedzialności .tego, czyim 
obowiązkiem było o smutnem owem zajściu donieść 
natychmiast nie Bilu  a ordynaryatowi metropolital­
nemu".

Przytoczywszy dwa cytaty z św. A. Pawia, 
w których ma być zawarte z jednej strony ostrze­
żenie Biła , a-z drugiej — tych, którzy jurant in 
rerba magistri“ w obec Biła, autor edyktu kończy: 

*, „Jeśliby jednak ostrzeżenie to było bezskute- 
cznemj t. j. jeśliby Biło i nadal chciało naruszać 
i ponitewierać świętości, a szarpać cześć i podkopy­
wać lekkomyślnie i niesłusznie powagę władzy du­
chownej, wówczas władza duchowna będzie zmuszoną 
zastosować do Bila najnowszą konstytucję św. Sto­
licy apostolskiej, ogłoszoną w nr. VIII. Archiep. Wi- 
jumost. z r. 1897 z wszystkiemi dość groźnemi 
owej' konstytucyi konsekwencjami".

B ib  przyjęło ogłoszenie powyższego edyktu 
milczeniem; postąpiło tak, jak w danym wypadku 
najpólityczniej mogło postąpić. Jest to równocześnie 
dowodem, że mając znaczną ilość prenumeratorów 
w sferze od ordynaryatu metropolitalnego zawisłej, 
Biło liczyć się z nim musi. Ależ z tejże od ordy- 
naryatu. metropolitalnego zawisłej sfery rekrutuje się 
też liczny zastęp prenumeratorów Hałyczanyna. Cze­
muż Hałyczanyn \ nie okazał się wobec ogłoszenia 
edyktu przeciwko Bilu  tak potulnym jak Biło ? Cze­
muż on nie tylko, że nie przyjął go milczeniem, ale 
przeciwnie pierwszy podał gó do wiadomości swoim 
czytelnikom i pódjąwszy się roli adwokata Biła, za- 
kp ilsob ie  zv edyktii groźnej władzy duchownej? 
Przecież mąjąe duszę obarczoną wszystkiemi grze­
chami Biła, i niektóremi intiemi jeszcze, mógł się 
spodziewać, że na jego głowę spadnie podobny edykt, 
nie dziś, to jutro. Nie inaczej da się. wytłumaczyć 
wojownicze usposobienie Hałyczanyna, jak tylko 
w ten sposób, że Hałyczanyn materyalnie czuje się 
lepiej zabezpieczonym, niż Biło. Dla niego może to 
być źródłem wojowniczości. Czy jednakowoż dla or­
dynaryatu metropolitalnego może to również być po­
wodem do pobłażliwości? Jeśli tak jest, jeśli ordy- 
naryat metropolitalny tylko tam staje w obronie 
„świętości, czci i powagi" władzy duchownej, gdzie 
może jej bronić z większym lub mniejszym skutkiem, 
a gdzieindziej milczy — wówczas zawsze narazi się 
na takie odprawy, jakie otrzymał obecnie od Hcdy- 
czimyna i czerniowieckiej Bałcowyny.

i w j  gabinet i sytacya p l i t p m
We Lwowie d. 8 marca 1898.

Wypadki postępują w szal onem tempie. Od so­
boty zmienił się w Austryi stan rzeczy. Nowe roz­
porządzenia językowa dla Czech i Morawy wydane, 
Rada państwa na 21 marca zwołana, tymczasowy 
gabinet br. Gautścha pewnej pięknej nocy zniknął 
z powierzchni zimni: hr. Thun do złożenia gabinetu, 
parlamentarnego powołany, ma już od tygodnia listę 
nowego gabinetu w kieszeni i lad a . chwila nomina- 
cya ministrów nowego gabinetu ogłoszoną będzie 
w na jbardziej czytanej od kilku dni gazecie: w Wie­
ner Zeituny. Dzisiejsze telefoniczne wiadomości po­
dają już nawet skład przyszłego gabinetu, któremu 
na imię dają g a b i n e t k o n c e n t r a c y i, gdyż ma 
mi skoncentrować wszystkie stronnictwa ładu przeciw 
radykalizmowi i anarchii. W samym składzie gabi­
netu mają być reprezentowane wszystkie stronnictwa 
porządku.

I . tak C z e s i dostają swego dra K a i z 1 a , ja- , 
ko ministra skarbu, k l e r y k  a l n i barona Michała K a- 
st-a, obecnego .marszałka krajowego z Austryi gór­
nej, f euda l .  czescy mają prezesa gabinetu i mini­
stra spraw wewnętrznych, hr. T h u n a , s z l a c h t a  
niemiecka wiernokonstytucyjna ma dostać swego przc- 
wódeę soćyalno-politycznego dra Józefa B a e r n r e i -  
idiera,  jako ministra"handlu, (o tego jednak idą 
ta rg i, Niemcy się jeszcze, sztorcują), Polacy mają 
wyjść jak poetą przy podziale świata w szylie- 
rowskiej balladzie; ale prawda! Koło polskie ma w y-. 
słać swego prezesa J a w o r s k i e g o ,  jako ministra 
dla Galicy i , inne teki ministeryalne porozbieraly 
czapki z bączkiem: więc na ministerstwo oświaty ma 
iść słynny rolnik hr. Bylandt-Rheidt, który pono tyle 
zna się na oświacie, ile na rolnictwie; w min. spraw, 
ma zostać dotychczasowy dr. Ruber, w ministerstwie 
leolei nieunikniony pan Wittek, a w ministerstwie 
obrony krajowej żelazny remanent wszystkich gabi­
netów hr. Welsersheimb. Na wypadek, gdyby dr. 
Baernreitherowi, Bohemia lub inny jaki niemiecko- 
czeski dziennik nie pozwolił przyjąć upragnionej te­
ki, trzymany jest w zapasie dr. K o r b e r  na tekę 
ministerstwa handlu. Powiadają drutem z Wiednia," 
że ponoś br. D ip  aul i ' prosi ,  aby i o niin nie za­
pomniano. To też rezerwują mu prezydyum Izby po­
słów, jego zastępcami mają zaś być hr. A11 e m s 
v; klubu szlachty niemieckiej wiernokonstytucyjnej 
i dr. Engel, prezes klubu młodoczeskiego. Dr. Biliń­
ski ma objąć przewodnictwo Koła polskiego.

Przyjęcie, jakiego hr. Thun doznał w prasie 
austryackiej, jest nad wszelkie spodziewanie korzy­
stne. Niemcy starają się pod wszelkimi pozorami wy­
cofać z koziego rogu, w który się dali zapędzić ta­
kim wilkom, jak Wolffy i kompania: dziennikarstwo 
wiedeńskie mizdrzy się nowemu panu i spuszcza 
z tonu, aż litość bierze. Stronnictwa poważne rezer­
wują się, czekają na ogłoszenie listy gabinetu, potem 
czekać będą na programowe oświadczenie mini­
sterstwa; potem jeszcze czekać beda na> dalsze czyny 
szefa gabinetu. “
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Widmo absolutyzmu, którem straszono niegrze­
czne dzieci — rozwiało się. Hr. Thun każe rozgła­
szać, że ani myśli o żadnych zamachach stanu, że 
chce rządzić konstytucyjnie, jeżeli tylko stronnictwa 
w Izbie będą się grzecznie zachowywały. Jeżeli nie, 
to zaraz §. 14 będzie w robocie. Humor jest w po­
lityce austryackiej.
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa PolsMego“.)

Wiedeń, 8 marca. W artykule poświęconym 
gabinetowi bar. G a u t  s c ha M. Fr. Presse oświad­
cza, że gabinet ten pierwotnie do lepszych rzeczy 
był przeznaczony niż do tego, aby nie być „psotni­
kiem^ (Bosmacher) dla nowego męża opatrznościowe­
go, jakim jest br. Thun.  Gabinet Gautscha zadanie 
swe pojął i podjął ’ się go z pewną nieśmiałością 
i zanadto wielką może ostrożnością, ale też i z nie­
zaprzeczoną dobrą wolą zatamowania źródła konfli­
któw. O losach gabinetu rozstrzygnęła i upadek jego 
zdecydowała chwila, gdy się przekonano, że w rzą­
dzie węgierskim wszelkie próby przeprowadzenia 
możliwej do przyjęcia ugody nietylko żadnego nie 
znajdują poparcia, lecz przeciwnie na bezwzględny 
natrafiają opór.

. Konstytucyjna deklaracja, jaką prezydent mi­
nistrów złożył w Sejmie czeskim przez usta namie­
stnika C o u d e n h o y ę g o  zdecydowała również
0 tein. że gabinet G a u t s c h a  w przyszłej Radzie 
państwa nie mógłby był liczyć na poparcie wrogiej 
konstytucji większości parlamentu.

. Zadaniem, hr. T h u n ą  i nowego gabinetu jest 
— pisze V. P r .. Presse — wyprowadzić Austryę 
z ęKąóśu 7 ohechegO: - .'prowizoryum,.; przywrócić noiv 
inalną działalność parlamentarną i ułożyć trwały 
stosunek między obiema połowami monarchii. Przy­
pisują wprawdzie T h u n  owi ,  tak jak zresztą i hr. 
B a d e n i e m u przypisywano z góry, żelazną energię
1 odwagę w zwalczaniu przeszkód wszelakich, ale 
zdaniem organu obstrukcji r do ministrów słuszniej 
niż do kogokolwiek innego odnieść można ewange-’ 
liczne słowa: „Po ich owocach — poznacie ich“: 
Dwóch było mężów opatrznościowych: Badeni i Thun. 
Pierwszy z nich nie usprawiedliwił sławy, która go 
wyprzedzała. Należy wyczekać, czy drugi ją uspra­
wiedliwi.

Wiedeń 8. marca. O nowym prezydencie mi­
nistrów Yaterland tak się wyraża: Bez względu na 
środki i drogi, jakich użyć względnie jakie obrać hr. 
T h u n  zamierza, można być święcie przekonanym, 
że będzie się starał urzeczywistnić p r o g r a m  kon­
s e r w a t y w n y ,  z w i ą z a n y  z n a j l e p s z e m i  t r ą ­
dy cyami  a u s t r y a c k i e m i  i że je zawsze będzie 
miał na oku. Dlatego czynom jego towarzyszyć bę­
dzie zaufanie wszystkich patryotów. Rękojmią tego 
jest nazwisko hr. Thuna i jego charakter.

W ied eń  mdrca. 'Powszechną zwraca tu 
uwagę pewna, przypadkowa czy umyślna równoeze- 
sność akcyi, jaka się ujawniła przeciw gabinetowi 
Gautscha w Budapeszcie i w Pradze. Przesilenie 
austryackie w Budapeszcie wyszło na jaw i tam się 
też rozstrzygnęło. Przypuszczają tu, że głos ministra 
spraw. zewnętrznych lir. G o ł u c h o w s k i e g o, który 
w konferencjach. budapeszteńskich brał udział, jak 
z jednej strony wpłynął może do pewnego stopnia 
na przyjęcie dymisyi Gautscha, tak z drugiej strony 
rozstrzygnął sprawę w tym kierunku, że i nowy ga­
binet z konstytucyjnej drogi nie zejdzie. Już po 
upadku W i n d i s c h g r  a e t  z a z koalicyjnym gabine­
tem, podobno hr. Gołuchowski usilnie zalecał powo­
łanie, hr. Thuna do steru państwa. Teraz rady jego 
usłuchano.

G a u t s c h  padł głównie ofiarą ugody z Wę­
grami. W chwili, gdy obejmował rządy, nie było co 
do kwoty żadnego porozumienia między Austryą 
i Węgrami. Gabinet, Badeniego poczynił Węgrom 
najrozmaitsze koncesje, bez uzyskania jakiejkolwiek 
kompensaty co do kwoty, — wszelkie zaś później- 

. sze — . ze strony gabinetu Gautscha — usiłowania 
naprawy tego błędu, rozbiły się o opór rządu wę­

gierskiego. Gautschowi przysłużyło się także nie­
mało stronnictwo czeskich feudałów, którym ził rzu­
cają , że w ciągu całej akcyi ugodowej poza pleca­
mi gabinetu dołki pod nim kopali. Żywioły te naci­
skały na Gautscha, aby reaktywował Radę państwa 
taką, jaką była przed r. 1873, — na, Węgrzech zaś 
oddawano się nadziei, żc ta k i, parlament już dla nie­
legalności, jakaby na nim ciężyła, unikałby wszel­
kich kofliktów z Węgrami. Tak w ogólnych rysach 

. przedstawia się historya najnowszej zmiany ga­
binetu i mianowania; hr.v Thuna prezydentem mi­
nistrów.

Hr. T hun^obejmuje trudną rnisyę przywróce­
nia parlamentowi siły twórczej i zdolności do pracy, 
przeprowadzenia ugody z Węgrami i konstytucyjnego 
uzyskania budżetu. Liczy na to, że mu się powiedzie 
zjednać dla siebie t. z w. stronnictwa porządku i ła­
du. W tym celu muszą mieć przedstawicieli swych 
w gabinecie Polacy, Czesi, feudali, klerykali i wierno­
konstytucyjna wielka własność niemiecka. W obecnej 
chwili najtrudniejszą do rozstrzygnięcia była kwestya, 
czy do gabinetu ma być powołany także członek 
niemieckiej wielkiej własności. Hr. Thun konferował 
na ten temat z br. Chlupieck.y m, który zapropo­
nował B a e r n r e i t h ę r a na członka gabinetu. 
B a e r n r e i t h e r  wszakże nie dał odpowiedzi sta­
nowczej, czyniąc decyzyę swą zależną od zgody 
swoich przyjaciół politycznych. Ta zgoda, zdaje się, 
że nastąpiła, Niemiecka wielka własność oświadczyła 
bowiem gotowość p o p i e r a n i a  g a b i n e t u  w s p r a ­
w a c h  e k o n o m i c z n y c h  i Wt.żw. k w e s t y ą c h  
k o n i e c z n o ś c i  p a ń s tw o we j ^  a t y l k o  w s p r a ­

w a c h  p o l i t y c z n o - n  a r o d o w y c h  zastrzegła so­
bie stanowisko o p o z y c y j n e ,  natomiast co do ewen­
tualnego p o w o ł a n i a  Ba e  r n r  e i t h e r  a ż a ­
d n y c h  z a s a d n i c z y c h  n i e  c z y n i  o b j e k c y j .

Wiedeń, 8 marca. Jako pewna obiega na­
stępująca lista nowego gabinetu: prezydyum i mini­
sterstwo spraw wewnętrznych hr. T h u n ,  obrona 
krajowa br. W e l s e r s h e i m b ,  oświata By l a nd t -  
R e i d t , finanse K a i z 1, ministerstwa handlu B a e rn- 
r e i t h e r ,  sprawiedliwości R u b e r ,  ministerstwo ko­
lei W i t t e k ,  wreszcie tekę rolnictwa ma objąć ba­
ron Michał K a s t ,  marszałek krajowy wyższej Au­
stryi, klerykał.

Ministrem dla Galicyi zostać ma napewno J  a- 
wor sk i .  Z drugiej, strony zapewniają, że do teki 
galicyjskiej powołany zostanie wiceprezes Koła pol­
skiego J ę d r z e j o w i c z  Adam.

Wiedeń, 8 marca. Nowy prezydent gabinetu 
hr. T h u n  ma zamiar przedewszystkiem j ak  naj-  
u r o c z y ś c i e j  z a p r z e c z y ć  p o g ł o s k o m ,  j a ­
k o b y  ^ p r a g n ą ł  s p r a w o w a ć  r z ą d y  w s p o ­
s ó b  n i e z g o d n y  z k o n s t y t u c y ą .  Zapewniają, 
że zdecydowany jest wszelkich dołożyć starań, aby 
tylko nie tykać kwestyj drażliwych a umożliwić par­
lamentowi dodatnią działalność. Przeciwny wszelkim 
podszeptom, zmierzającym do,zmiany konstytucyi, a 
wychodzącym szczególnie ze strony czeskiej, nie 
ulegnie im bezwarunkowo. Na wypadek, gdyby mu 
się nie udało przeprowadzić tego programu w dzi­
siejszym parlamencie, lir, Thun rozwiąże Radę pań­
stwa i nowe rozpiszę wybory.

Pogłoski te o zamiarach nowego premiera znaj­
dują potwierdzenie w sferach dobrze poinformowa­
nych. W każdym razie nad obecną sytuacją wisi 
wymowna groźba, że tu  c h o d z i  o o s t a t n i ą  
p r ó b ę  r z ą d z e n i a  w A u s t r y i  na  p o d s t a w i e  
d o t y c h c z a s o w e j  k o n s t y t u c y i .

Jeżeli próba ta zawiedzie, wejdzie znów w za­
stosowanie §. 14., a wybuch przesilenia konstytucyj­
nego byłby w takim razie nieunikniony.

„Tymczasem" oczywiście hr. Thun rządzić bę­
dzie w sposób konstytucyjny.

Wobec tego wszystkiego z silnem zaintere­
sowaniem wyczekiwać należy uchwał, jakie powezmą, 
zbierające się w ciągu bieżącego tygodnia dwa klu­
by niemieckie: l i b e r a l n y  i ludowy.  Neue Freie 
Presse nie bez celu zapewne zapowiada: że oba te 
stronnictwa zwalczać będą gabinet hr. T huna ,  nie 
nioźe to być rzeczą wątpliwą, chodzi tylko o to, czy 
o b s t r u k e y a  trwać będzie dalej czynnie.

Wiedeń, 8 marca. Nie ulega wątpliwości, że 
feudali . i Gzesi wcześniej już, niż inne stronnictwa, 
wiedzieli o bliskiem powołaniu hr.,Thuna na prezy­
denta gabinetu. Świadczy o tem i ta okoliczność, że 
porozumiano się zawczasu co do składu prezydyum
litfl/J ima być
D ip aul i ,  pierwszym wiceprezydentem lir. A t t e ms ,  
drugim przywódca klubu Młodoczechów E n ge l .

. Budapeszt, 8 marca. Peste?' Lloyd w depeszy 
z Wiednia donosi, że hr. T h u n  z całą siłą wystąpi 
przeciw wszelkim skrajno-narodowym żywiołom i zde­
cydowany jest wszelkiemi środkami unicestwić zamy­
sły uniemożliwienia prac parlamentarnych. W usta 
nowego prezydenta gabinetu wkładają słowa, że bę­
dzie rządził przeciw radykałom niemieckim, nigdy 
zaś przeciw Niemcom, jako takim.

Wiedeń, 8 marca. Neue Freie Presse ogłasza 
rozmowę, jaką miał wczoraj jeden z jej redakt. z mini­
strem, który zasiadał w gabinecie Gautscha, a ma 
wejść na pewne także w skład gabinetu Thuna.

Minister ów, (prawdopodobnie W i t t e k ) ,  wyra­
ził na wstępie zdziwienie, że dziennikarz odwiedza 
członka upadłego ministerstwa.

— Zdaje mi się — zauważył na to gość jego 
— że rozmawiam także z członkiem notvego gabi­
netu.

— To jeszcze niepewne — odrzekł minister, 
jakkolwiek nie przeczę, że nowy premier stara się 
pozyskać do swego rządu ńiektó.ryeh z nas. Ja oso­
biście pragnąłbym utrzymać starego mego przyjacie­
la K o e r b e r a  (ministra handlu).

— Ozy to się jednak uda?
— Tego powiedzieć nie mogę, bo osoby są 

jeszcze na drugim planie.
Na dalszą uwagę, że wiadomość o dymisyi ga­

binetu spadła tak niespodzianie i dostała się do dzien­
ników dopiero późną nocą z soboty na niedzielę, 
stwierdził minister, że d y m i s y a  b y ł a  j u ż  p r z e d  
o ś m i u  d n i a m i  f a k t e m  d o k o n a n y m .  Gautśch 
wręczył cesarzowi odnośną prośbę w Budapeszcie, ce­
sarz przyjął dymisyę niezwłocznie, a tylko postano­
wiono nie rozgłaszać jej przed ostatecznem upewnie­
niem się co do Thuna ,

— Czy to przypadek, ze ogłoszenie dymisyi 
zeszło się w jednym dniu z publikacją rozporządzeń 
językowych?

— Nie ma w tern żadnego przypadku, a gdyby 
zresztą i był, nie uwierzyłbyś pan temu z pewiio- 
ścią. Rozporządzenia językowe, to ostatni czyn ustę­
pującego gabinetu. Przewidywaliśmy, że rozporzą­
dzenia te żadnej strony nie zadowolnią w zupełności, 
ale bądź co bądź znoszą one dawne rozporządzenia 
hr. Badeniego, stępiają ich najdrażliwsze ostfze, a 
przy tem, co jest rzeczą najgłówniejszą, dają stron­
nictwom zaszczytną, a w dodatku może i n ie  c a ł ­
k i e m nie  p o ż ą d a n ą  s p o s o b n o ś ć  do p r z e j ­
ś c i a  z o b s t r u k c j i ,  k t ó r a  p a r l a m e n t a r n e m u  
ż y c i u  z a g r a ż a ,  w o p o z y c y ę  c h o ć b y  n a d e r  
o s t r ą  i do stworzenia podstawy, na której ewentu­
alnie można jednak dalej budować.
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— C*y me ma jakich wskazówek co do przy­
szłego ułożenia się stosunków i co do kursu nowych 
rządów?

— Sądzę, że polityka hr. Thuna będzie ł a g o ­
dną  i p o j e d n a w c z ą ,  w każdym razie gwałto­
wnych zmian pe niej spodziewać się nie ma powodu. 
Nowy gabinet będzie miał cechę koalicyjną, a raczej 
b ę d z i e  to m i n i s t e r s t w o  k o n c e n t r a c j i .  Inny 
rząd zresztą nie byłby dziś w Austryi możliwy, jest 
to jedyna forma, w której wyobrazić sobie można 
obecnie rząd parlamentarny w Przedlitawii. Utwo­
rzony więc nowy gabinet koncentracyjny, w którym 
reprezentanci najpoważniejszych grup parlamentar­
nych zasiadać będą obok wybitnych przedstawicieli 
świath urzędniczego, Niemcy i Czesi razem. W ten 
sposób spodziewać się można spokojnego współdzia­
łania.

Dziennikarz zapytał jeszcze, czy w nowym ga­
binecie mieć będą przedstawiciela swego także libe- 
rali niemieccy, czy też tylko katolicka partya lu­
dowa.

— Przypuszczam — odrzekł minister — że je­
dni i drudzy, w przeciwnym razie bowiem nie byłby 
to gabinet koalicyjny. Zresztą chcemy przywrócić 
Spokój polityczny już choćby dlatego, że zbliża się 
jubileusz cesarza. Do tego terminu musimy mieć sto­
sunki uspokojone. Nie chcemy jubileuszu cesarskiego 
święcić rewolucyą, — a zapewniam pana, że osta­
tnimi ezasy bywały chwile, dające wcale nie daleką 
zapowiecU rewolucyi. K r o k i  g w a ł t o w n e ,  zmia ­
na  k o n s t y t u c y i ,  z a m a c h  s t a n u ,  w s z y s t k o  
to s ą  r z e c z y ,  k t ó r y c h  ze s t r o n y  hr. T h u n a  
o b a w i a ć  s i ę ni e p o t r z e ba. Dopóki ja zresztą 
zasiadam w jakimś gabinecie, o tego rodzaju ewen­
tualnościach myśleć nie ma powodu i dopiero gdy­
bym ja  się usunął, byłby to znak, że burza nad­
ciąga...

Ostatnie pytanie:
— Jakiego przyjęcia dozna hr. Thun od stron­

nictw?
— Mam nadzieję, że obie strony walczące ze 

sobą, przyjmą go poważnie. Hrabia Thun był da­
wniej namiestnikiem Czech. Do Niemców zawsze się 
przyznawał, Czechom zaś, mimo wszystko, imponuje, 
jako potomek i przedstawiciel starego, od wieków 
w Czechach osiadłego rodu magnackiego.

Na tem się interview zakończył.
Praga, 8 marca. Bohemia twierdzi, że w dzi­

siejszym, stanie rzeczy nie można brać na seryo 
kombinaeyi, która łączy w jednym gabinecie nazwi­
ska B a e r e n r e i t h e r a  i Ka i z l a .

Praga, 8 marca. Politik donosi o sytuacyi 
z Wiednia, co następuje :

Wbrew wszelkim, może tendencyjnie kolporto­
wanym pogłoskom, możemy na podstawie autenty­
cznych informacyj stwierdzić, że parlamentarny klub 
czeskiej wielkiej własności konserwatywnej taką sa­
mą rezerwę zachowuje wobec hr. Thuna, jak i inne 
grupy większości parlamentu. Leży to tylko w istot­
nym interesie prawicy, jeżeli żadne ze stronnictw, 
w Skład jej wchodzących, nie działa na własną rękę 
i nie inauguruje separatystycznej polityki. Prawica 
pozostanie i nadal wierną swemu h a s ł u  bezwarunko­
wej solidarności i jedności w działaniu. Że sytuaeya, 
w jakiej Młodo c z e s i  znaleźli się wobec hr. Thu­
na, Jest jedną z najnie wygodniej szych, ła.twol zro­
zumieć, gdy się przypomni dawny stosunek Thuna, 
jako namiestnika, do Młodoezechów z jednej, a do 
konserwatywnej wielkiej własności z drugiej strony. 
Zdaniem Politik wszakże, wykluczoną jest rzeczą, 
aby którekolwiek z tych stronnictw chciało wyłamy­
wać się z pod dyscypliny połączonych klubów 
prawicy.

Wiedeń 8 marca. Mężowie zaufania większo­
ści prawicy ogłosili komunikat, w którym, między 
innemi powiedziano, że jakkolwiek w łonie prawiey są 
żywioły, któreby. gotowe były się zgodzić na koali­
cyjne idee hr. Thuna, to jednak zdaje się, że tego 
zdania nie podziela cała prawica. Prawica popierae- 
by mogła nowy rząd tylko z zastrzeżeniami.

Z Klubu czeskiego wyszedł także komunikat, 
wyrażający między innemi nadzieję, że hr. Thun, 
jakkolwiek stosunek jego do Młodoezechów jeszcze 
określić się nie da, nie będzie się otaczał żywiołami, 
które ulegają „stronniczym namiętnościom1“ i że ewen­
tualne „nieporozumienie^ pomiędzy nim a Czechami 
może być usunięte.

W iedeń," 8 marca. Parlamentarna komisy a 
prawicy odbędzie swe pierwsze posiedzenie d. 10 
m a re  a.

Komitet wykonawczy Klubu młodoczeskiego 
zbiera się dzisiaj w Pradze.

Co się tyczy upoważnienia posła K a i z l a  do 
przyjęcia teki ministeryalnej, to twierdzą, iż na 
ostatniem zebraniu mężów zaufania Klubu czeskiego 
powzięto uchwałę, że przyłączenie się do rządu mo­
że nastąpić tylko za zezwoleniem zgromadzenia mę­
żów zaufania. Podług statutów Klubu modoczeskicgo, 
każdy członek tegoż klubu, jeśli przyjmuje miejsce 
w rządzie, powinien się na nowo postarać o wyraz 
zaufania swych wyborców — i dla tego też Kaizl 
musi się także poddać nowemu wyborowi.

Praga, 8 marca. Do HUisu Nar oda donoszą 
z Wiednia: Poparcie prawiey dla nowego rządu cał­
kowicie jest zapewnione. Powołanie hr. Thuna do 
rządu wzmocni tylko silniej węzły, łączące prawicę

Wiedeń, 8 marca. Wczoraj odbyło się zebra 
nie przedstawicieli liberalnej wielkiej własności 
Przybyły wybitne osobistości z Czech, Moraw, Śląska. 
Austryi dolnej. Styryi, Krainy i Tyrolu. Zastana­

wiano się nud propozycyą objęcia przez B ae  r n r  ei- 
t h e r a  stanowiska ministra w gabinecie Thuna. Zgo­
dzono się wezwać go o przyjęcie teki, z zastrzeże­
niem, że ma to być teka handlu. Poczyniono przy 
tem inne zastrzeżenia — i zawarowano sobie wobec 
gabinetu politykę wolnej ręki.

Wiedeń, 8 marca. Arbeiter Ztg. pisze: Thun 
jest przeznaczony do zaimponowania partyom. Oba­
wa, że jest on człowiekiem gotowym do zwalenia 
konstytucyi, ma przestraszyć stronnictwa i zamknąć 
je w kółku opozycyi skromnej i przyzwoitej.

Ale Thun nie zdoła zrobić w Austryi porządku 
w tem wyższem pojęciu rzeczy, którego uparte po­
mijanie było ostatecznie przyczyną wałki narodo­
wościowej — tylko zrobi on spokój w parlamencie.

Thun jest rządcą Austryi. Jest to ostrzeżenie, 
które socjaliści najprędzej zrozumieją.

Ozem jest Thun, wiemy. Wkrótce przekona się 
on, iż rzeczy przedstawiają się inaczej, aniżeli to 
sobie wyobrażają w zamkach czeskich — i że dziś 
czynne są w ludzie siły, które usuwają z drogi i 
czynią nieprawdopodobną wszelką możliwość feudal­
nego, junkierskiego rządu.

Wiedeń, 8 marca. Wiener Ztg. ogłasza pismo 
cesarskie z podziękowaniem G a u t  s ch owi. W piśmie 
tem powiedziano, iż w najtrudniejszych okolicznoś­
ciach z patryotycznem się oddaniem i wiernością po­
szedł z gotowością zawezwaniem eesarskiem — i przez 
niezmordowane pełnienie obowiązków nowe wobec 
Korony i państwa zyskał zasługi. Za to i w uznaniu 
wybornych zasług w poprzednich dwóch ministeryach 
cesarz wdraża mu uznanie i dalsze swe zaufanie. 
Jako znak zewnętrzny tego uznania nadaje mu bry­
lanty do wielkiego krzyża orderu Leopolda, zastrzega 
sobie wreszcie jego usługi na przyszłość.

W podobnych słowach dziękuje cesarz Boeli- 
m o w i, L a t o u r o w i i K o e r b e r o w i i nadaje im order 
żelaznej korony 1-ej klasy. Ministrowi L o e b l o w i  
składa dzięki i całe uznanie za wierną obowiązkowi, 
ofiarną i oddaną służbę.

K R O N IK A .
Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 

zamianował praktykanta konceptowego krakowskiej dy- 
rekcyi policyi dr. Leona Tomasika, koncypistą policyi.

Namiestnik przeniósł koneypistę krakowskiej dy- 
rekcyi policyi Michała Wolaniekiego z Krakowa do Tar­
nowa, przeznaczając go do służby w tamtejszem staro­
stwie.

Dyrekeya poczt i telegrafów powierzyła inżynie­
rowi Leopoldowi Kolinowi kierownictwo sekcyi linij te­
legraficzny cli w Krakowie.

Dr. Marceli Chlomtacz,.. sekretarz wszech­
nicy lwowskiej, habilitował się na docenta prawa rzym­
skiego.

Pielgrzymka Sodalisów polskich do 
Rzymu. Komitet, urządzający tę pielgrzymkę, ogłasza 
następujące informacye dla uczestników: Wyjazd ze
Lwowa-nastąpi w czwartek 81 bm. zwykłym pociągiem
0 godz. 5 min. 20 przez Ławoczne na Peszt doFiumy, 
dokąd pielgrzymi przybędą w sobotą godzina 9 min. i 8 
rano, tego samego duia odjazd do Weneeyi, gdzie przez 
niedzielę wyprawa odpoczywać będzie. W poniedziałek 
rano odjazd do Padwy, a popołud. dalej do Loretto, 
(przyjazd we wtorek). Popołud. tegoż dnia wyjazd do 
Asyżu, w środę wielkiego tygodnia, przyjazd do Rzymu. 
Pobyt w wiecznem mieście potrwa do soboty 16-go 
kwietnia, poczem nastąpi powrót przez Ankonę, Fiumę
1 Budapeszt.

Podróż cala zajmie najwyżej 8 tygodnie czasu.
O Lloci\- lrACJ»7łAnm/ł L. ̂  i. n  i i __ n 1-'

maganiach
III, klasą potrzebują na koszta całej pielgrzymki około 
j 90 zjtf "jadący II. klasą około 180 zł. Zgłoszenia wno­
sić należy najdalej do 14 marca b. r., późniejsze nie
beda uwzględniane. .» r ■ _

" “ Zgłaszać się należy we Lwowie do biura korni- 
tetn w ''Ruchu Utolidmul. Akademicka 7.

W T>idffrzvmce mogą brac udział i ]

lokatorowie domu pou i. ^  
pokłócili sie wczoraj po. południu. Sprzeczka skoiiczyła 
się bójką, w której jeden z nich rzucił ostrym sieka­
czem kuchennym w przeciwnika. Siekacz chybił celu, 
a natomiast ugodził w twarz dziecinę, która ciężko 
została pokaleczoną.

Ocalony. Murarz Józef Zofiński, zajęty przy 
pracy na rusztowaniu drugiego piętra przy ul. Kazi­
mierzowskiej w domu pod L 3, ule§ł wczoraj około 
4 no uołiirintu wviifi.dkow.i. z którego wyszedł cało. Zn-

ołV‘bu 1 pŁtui UW) ikupv r U/lięKl
tej ostatniej okoliczności, prócz kontuzyi na prawej 
stronie klatki piersiowej, nie odniósł żadnych cięższych 
uszkodzeń.

Pod Będzinem w Król. Pol., we wsi Poręba- 
Mrzygłodzka, znaleziono na gruncie pewnego włościa­
nina pokład węgla brunatnego, grubości 2 stóp.

Zmarli:
W Szczawnicy, Klotylda ze Swolkienów Ławro- 

cka, żona poezmistrza, lat 35.
W Rozognię na Bukowinie, w Włodzimierz Ki- 

sieł-Kiślewski, syn miejscowego parocha grec. kat.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S łow a  Po lsk iego ".

Kraków, 8 marca. Marszalek krajowy powie­
rzył sprawę ustanowienia terminu odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza oraz samej uroczystości Kadzie 
miejskiej. Pomnik będzie gotów na maj. Rada miej­
ska późniąj poweźmie w tej sprawie ostateczne 
uchwały.

Przemyśl, 8 marca. Wobec licznie zebranych 
ziemian z powiatów przemyskiego i jarosławskiego, 
którzy wybrali przewodniczącym ks. Czartoryskiego, 
złożył p. Leon Chrzanowski, poseł do Rady państwa, 
swoje sprawozdanie poselskie.

Z wstępu zawierającego ogólny pogląd na sy­
tuację obecną należy podnieść, że nowa  s e s y a  
p a r l a m e n t u  w e d l e  z d a n i a  p o s ł a  n i e  r o k u ­
j e  pra-cy w y d a t n e j  i d o d a t n i e j ,  owszem anar­
chiści niemieccy pozostaną i nadal w obstrukcji, po­
suniętej. aź do ekstremu.

Mimo to Koło polskie ma nadzieję niepłonną, 
iż na zasadzie samorządu i praw dziejowych każde­
go z krajów koronnych uda się Austryę odrodzić, 
Następnie poseł poruszył obszernie i rzeczowo mno­
gie kwestye ekonomiczne.

Mówił o regulacji rzek, szczególniej Sami 
i Wisły, o zniżeniu taryf przewozowych na kolejach 
państwowych, o rewersach demolacyjnych, o podwyż­
szeniu wynagrodzenia za podwody i za szkody, wy­
rządzone w polu, w czasie ćwiczeń wojskowych.

Sprawozdanie przyjęto nader przychylnie i 
uchwalono jednomyślnie posłowi wotum ufności, tu­
dzież podziękowanie za gorliwe sprawowanie man­
datu.

Wiedeń 8. marca. Wiener Ztg. ogłasza odrę­
czne pismo cesarskie, mianujące nowych ministrów.

Wiedeń 8. marca. Wiener Ztg. ogłasza: Pro­
kurator W ę d k i  e wic z w Krakowie otrzymał tytuł 
i charakter starszego radcy sądowego.

Adyunkt urzędów pomocniczych krakowskiej 
dyrekcji policyi J. K o s t r z e w s k i  otrzymał złoty 
krzyż zasługi z koroną.

Mianowani: Sędzia powiatowy S a n o c k i
w Gwoźdźcu sekretarzem sądowym w Przemyślu, 
kandydat notaryalny I l a s z e w i c z  adyunktem są­
dowym w Mielnicy.

Przeniesieni adyunkci sądowi: N e h r e b e c k i  
do Przemyśla, R a p p e  do Stryja, F e d y  n k i e w i c z  
do Przemyśla, R u s i n  do Dela ty na. Mi e rzw. i ń -  
s k i i S t e f a n o w i c z do Czerni owiec, K os sowi  c z 
do Lwowa, W a t r a s z y ń s k i do Złoczowa, J a- 
w o r s k i  do Kołomyi.

Wiedeń, 8 marca. Stan zdrowia arcyksięźni- 
czki Stefanii bardzo zadawalający.

Wiedeń, 8 marca,. Ks. Ferdynand bułgarski 
miał wczoraj popołudniu półgodzinną audyencyę u ce­
sarza. .

Praga, 8 marca. Wczoraj wieczorem na Gra- 
hen przyszło, do nowych-rozruchów, wywołanych przez 
to, że za niemieckimi studentami (niektórzy byli 
w barwach korporacyjnych) postępował tłum, wołając.: 
„Na zdari“. Stu policjantów pieszych i trzydziestu 
konnych rozpędziło tłumy. Wiele osób aresztowano 
z powodu oporu władzy. O godzinie 9 wieczorem pa­
nował zupełny spokój.

Washington D. O., 8. marca. Po konferen-

Wydział Tow. bratniej pomocy kuchmi­
strzów „Zgoda- zaprasza członków na walne zgro­
madzenie, które się ma odbyć dnia 15 b m o godz 
9 wieczór we własnym lokalu przv ul. Halickiej 1. 10, 
II. piętro. •

w Izbie reprezentantów projekt do prawa, na moovlz+/ii»<»0T» rtwiyWImi-i-. Sł-inAtt,  ^

towej.

Wiedeń, 8 marca. (Giełda zbożowa) 7  
wodu deszczowej aury i pod wpływem shW v! 
notowań zagranicznych, objawiła się na wczoraiwe 
taron tutoiszrm skiba tendenern w  ~ J*N

wiło Się polepszeme i zy-to oraz owies zyskałv po 
wyżkę o 1 do.2 centów. Pszenica osiącmeła or-in 
to stanowisko, jakie miała przy zamknięciu ześzł 
tygodniowem; kukurydza stała silnie

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę d o  11-78 - 
11-82, żyto na wiosnę po 8 76 do 8'80 W nnznst 
łych artykułach nie było tranzakcyj. Notowały: owi
po" 5-w 1 o6.̂ 6  69° ’ kUrj'dza “  maj-czerwi

Wskutek wyższych notowań berlińskich gieb 
zamknęła mocniej: pszenica na wiosnę 11-86, kuk 
rudza na maj-czerwiec 5'67, żyto na wiosnę 8‘82 < 
8-84, owies na wiosnę 6‘90 do 6 92
, T flnP1SSSSS>-ł . ^ Bsr Htrz.ym.Vwaly się dość d 
i m W i j !  W  gotowego, kontyngentowej 
towaru sprzedano po cenach: 20-50, 20’30 i 20-5 
Ostateczne .notowania przedstawiały się, jak nast
orwń •VI1Sentowy towar 20’50 płacon
aailceo-n 9n <ina ?pirytus na marzec do wyboru sprz dającego 2030 płacono, 20'60 żądano.



Tygodnik przemysłowy.
Co my wyślemy aa wystawę io Parysa?

Napisał
, /ÓZEP TULEJĄ.

n.
Wystawa paryskaf* będzie też niezawodnie po­

lem zajadłej walki ekonomicznej, a w dodatku z wielu 
względów ważniejszej i donoślejszej niż wszystkie 
dawniejsze tego rodzaju kampanie. Wszystkie bowiem 
ważniejsze potęgi ekonomiczno-przemysłowe Europy, 
zdając sobie należycie sprawę z przedstawionego 
znaczenia wystawy, sposobią się do walki ze szcze­
gólną troskliwością i oględnością, z wielkim nakła­
dem kosztow i pracy; mimo głośnych zapewnień o 
konserwowaniu pokoju i status quo. Każda z nich 
wybiera się tam z myślą pobicia innych.

I tak przedewszystkiem Niemcy, zajmujący 
obecnie trzecie stanowisko w rzędzie potęg ekono­
micznych, sposobią się gwałtownie do zdobycia świa­
towej preponderancjd ekonomicznej do wydarcia 
berła pierwszeństwa przemysłowi francuskiemu i an­
gielskiemu. Na pierwszej wystawie światowej w Fi­
ladelfii po raz pierwszy wystąpiil oni jako potęga 
ekonomiczna, stanęli do walki o lepsze z Anglią i 
Francyą i wprawdzie nie pokonali tychże, ałe prze­
cież uzyskali obok nich właśnie tam trzecią z rzędu 
pozycyę, Anglia utrzymała swe pierwszeństwo dzięki 
cudom trwałości i „solidarności", precyzyi, wykoń­
czenia i obrobienia swych wytworów; Francya za­
wdzięczała swoje drugie stanowisko gustowności, 
lekkości i artyzmowi swego przemysłu, zaś przemysł 
niemiecki świat uznał na wspomnianej wystawie za 
potęgę przemysłową, ale tylko dlatego, że jego wy­
twory były „tanie chociaż liche". Tej niepochlebnej 
marki tandetności, przyczepionej Niemcom na pierw­
szej wystawie światowej, nie mogli się oni pozbyć 
na żadnej z późniejszych, nie wyłączając ostatniej 
chikagowskiej. Nie przeszkadzało to jednak przemy­
słowi niemieckiemu do wzrastania w potęgę. Poka-" 
zało się, że świat „tandecieje“ i traci „dobre gusta “ 
coraz więcej, gdyż tandeta niemiecka zyskuje dziś 
coraz to więcej przewagi nad przemysłem Anglii i 
Francyi na całym świecie — bo nawet i u nich sa­
mych w domu. I  dziś Niemcy wybierają się na seryo 
do Francyi z zamiarem pokonania jej po raz drugi 
i niemniej dotkliwe na jej własnym gruncie, w samem 
jej sercu; dziś najwięcej uwagi i usiłowań zwracają 
ku temu, aby na wystawie zatrzeć zapełnie ślady 
tradycyjnej marki „tandetności" swych wyrobów.

Swoją drogą Francya już o tyle zmądrzała, że 
nie zamyka na to oczy i sposobi się gruntowniej 
niż kiedykolwiek przedtem do nowoczesnej walki ze 
swym wrogiem odwiecznym. Świadczyć może o 
tern choćby to tylko, że ustanowiła u siebie nie­
zwykłe wielką ilość przeróżnych komisyj, mających 
na celu przepilnowaaie i wysortowanie swych wy­
stawców.

Również Anglia zwąehała wreszcie niemieckie 
pismo nosem: osądziła wreszcie, że jeżeli jej prze­
mysł nie ma stracić całkiem gruntu już nietylko 
wogóle światowego, lecz nawet w jej własnych ko­
loniach i u niej w domu, to musi się poważniej li­
czyć z tandetą niemiecką i dlatego również zarzą­
dza obszerne przygotowania do turnieju wystawo­
wego.

Już przytoczone względy pozwalają przypusz­
czać, że ten turniej będzie miał donioślejsze znacze­
nie, niż to tylko, jakieby wynikało ze samej jego po- 
zycyi na rozgraniczeniu dwóch wieków. Będzie się 
tam bowiem rozstrzygać poważna kwestya, czy i na 
polach ekonomicznych da się utrzymać bez zmian 
dotychczasowe status ąuo europejskie, czy też która 
z potęg będzie musiała poddać się innej.

Ale nie dość na tern. Tak się to dziwnie jakoś 
składa, aby właśnie ta  wystawa graniczna dwóch 
wieków, stała się jeszcze ważniejszą z innych wzglę­
dów, wprost epokową. Pojawi się bowiem na niej po 
raz pierwszy w Europie w ogóle — dziś już bardzo 
silny, bardzo postępowy i bardzo tani przemysł ja ­
poński, jako poważny konkurent całego przemysłu 
europejskiego, — konkurent na przyszłość nadzwy­
czaj groźny, — jak to już zaznaczyli niektórzy eko­
nomiści.

Dotychczas wszystkie ludy Azyi były niepo­
dzielnym i nienasyconym odbiorcą przemysłu euro­
pejskiego w zamian za ich nieprzebrane bogactwa 
naturalne. Chcąc być bezstronnym, należy przyznać, 
że eksploatowała je też i wyzyskiwała Europa nie­
miłosiernie, i bardzo się przyzwyczaiła do obfitego 
korzystania ze skarbów azyatyckich, stosunkowo nad­
zwyczaj tanim kosztem.

Otóż niedawno, wraz z wojną cliińsko-japońską, 
spadła niespodziewanie, jak grom z jasnego nieba, 
wieść, że tam na krańcach Azyi coś się psuć za­
częło — oczywiście ze względu na interesa europej­
skie. Dowiedzieliśmy się nagle, że jedno z żółtych 
plemion obudziło się i otrząsnęło nadzwyczaj ener­
gicznie ze snu odwiecznego, a podpatrzywszy z nie­
zwykłą przenikliwością cele i rezultaty cywilizacyi 
europejskiej, przeszczepiło je na swój grunt i w krót­
kim czasie zrobiło tak gwałtowne kroki postępu, że

Nakładem Spółki wvfl*»w*noiz(ń wp T.wowip.

dziś jest już gotowe, uzbrojone do walki ze swymi 
pierwowzorami.

Wobec ogromu Azyi, niepozorna dotąd Japo­
nia ukazała się nagle oczom Europy jako groźna 
potęga polityczna i przemysłowa, nie gorsza od ko­
losów europejskich, jako nieledwie sobowtór Anglii, 
dzięki swemu szczególnemu, — analogicznemu poło­
żeniu.

I ten sobowtór zrozumiał doskonale objawy i 
znaczenie „nowego kurs u “ walk ekonomicznych Eu­
ropy i na tem polu wystąpił odrazu do walki z nią. 
Wielki przemysł japoński zajął już byt przemy­
słowi europejskiemu, pojawiwszy się jako groźny, 
zwycięski konkurent najpierw w Chinach, a obecnie 
posuwa się tryumfalnie naprzód i walczy o lepsze 
już w obojga Indyach. Zaś na najbliższej wystawie 
światowej, ma ta nowa potęga ekonomiczna Azyi, za­
glądnąć w oczy potęgom europejskim i sprawić im 
taniością, jakoteż oryginalnością swego przemy­
słu niemałą konkurencyę, — niemało też kłopotów. 
Przyjdzie bowiem już nie tyłko po to, aby utrzymać 
nadał modną dziś powszechnie „japońszczyznę", lecz 
co więcej, aby znaleść targi zbytu dla zalewania 
Europy i świata całego zwyczajnymi produktami ma­
sowymi wielkiego przemysłu. Wprawdzie jest to
rzecz co najmniej wielce wątpliwa, czy się Japonii 
w tym zakresie uda zdobyć "sukcesy, mogące zagra­
żać Europie bezpośrednio, gdyż w ostatecznym razie 
ta  ostatnia będzie się mogła silnie bronić „solidar­
nością zbiorową".

W każdym razie jednak sama taka walka przy­
czyni się niewątpliwie wiele do podniesienia powagi 
i znaczenia przemysłu japońskiego, wzmacnia jego 
konkurencyjne stanowisko na targach azyatyckich,
a przez to pośrednio może przyprawić Europę
0 ogromne, na dalszą przyszłość nieobliczalne straty. 
Można się zatem spodziewać, że ze względu na sto­
sunki ekonomiczne z Azyą, wystawa najbliższa stanie 
się epokową.

Wreszcie i młoda Ameryka — umiejąca się pod 
wielu względami lepiej i korzystniej urządzać niż 
my, starająca się unikać wielu szkodliwych wad
1 błędów naszej cywilizacyi, a utrzymywać i tem 
energiczniej propagować jej strony dodatnie, — ró­
wnież ma wystąpić silnie uzbrojona do walki nowo­
czesnej w kampanii paryskiej. Staruszka Europa już 
dziś może się słusznie użalać na niewdzięczność swej 
córy Ameryki, która, zasypując ją  najpierw swem 
zbożem, wywołała w jej steranym organizmie groźne 
i ciągle coraz więcej się jątrzące choroby agrarne. 
Teraz niewdzięczne dziecko komplikuje i potęguje 
jeszcze cierpienia staruszki, zalewając ją  naftą i tłu­
szczami, a wreszcie w najnowszych czasach, przy­
gniatając coraz silniej — żelazem. Wogólności obe­
cnie Ameryka — na razie tylko północna, stara się 
z jednej strony zalewać Europę już nie tylko pro­
duktami surowymi gospodarki ekstensywnej, lecz 
także i wytworami przemysłu, a z drugiej strony 
chroni się polityką cłowrą od zalewów swych targów 
przez przemysł europejski. W tym duchu też nie­
wątpliwie będą zdążać jej usiłowania na wystawie 
paryskiej.

Taki w ogólnych zarysach będzie charakter naj­
bliższej wystawy światowej. I  to właśnie biorąc pod 
uwagę twierdzę, że nie mamy się tam po co wybie­
rać specyalnie jako naród, gdyż nikt na to nie bę­
dzie zwracał uwagi. Wszyscy bowiem będą tam śpie­
szyć z myślą o interesie, o utrzymaniu, jakoteż jak 
najobszerniejszem rozszerzeniu swego eksportu. 
Wszelkie inne rzeczy z takich zakresów jak ściśle 
umysłowy, artystyczny, narodowościowy itp. — będą 
tylko akcesoryami, wspomagającemi walkę o zdoby­
cze realne.

Jeżeli zatem mamy wziąć jakikolwiek żywszy 
i donioślejszy udział w wystawie, to powinniśmy tak 
samo jak wszyscy inni przedewszystkiem mieć na 
oku interes, nie idealny w pierwszym rzędzie lecz 
realny, kupiecki, handlowy. Nie mamy potrzeby kwa­
pić się bardzo z wysyłaniem samych tylko dekora- 
cyj wystawowych. Przyczyniałyby się one do zdobie­
nia wystawy; nie można też twierdzić, aby nie były 
bez żadnych zgoła dla nas korzyści. Ale cóż nam z te­
go, że tym sposobem ułatwialibyśmy tylko walkę kon­
kurencyjną obcym, a sami nie zdobylibyśmy żadnych 
korzyści realnych ? Czyż ciągle będziemy łudzić się, 
licząc na obce uznanie, sympatye; czyż zawsze sa­
mopomoc będziemy stawiać w drugim rzędzie ? Wszak 
nas to tyle już razy zawiodło! — a ze strony Fran­
cyi najwięcej i najdotkliwiej może.

Ale właśnie po przedstawieniu sobie właściwe­
go charakteru najbliższej wystawy światowej, tem 
trudniejszą przedstawia się kwestya, coby też nam 
posłać należało. Jakież bowiem miejsce może tam 
być dla, nas w tym zgiełku kupieckim, wyborowych 
potęg ekonomicznych, dła nas, znanych w świecie 
z ekonomicznej i przemysłowej nędzy, do której się 
nawet sami przyznawać musimy.

Oczywiście, jak wszystkim innym, tak i nam 
powinno przytem chodzić o utrzymanie i możliwe 
rozszerzenie dotychczasowych zakresów naszego 
eksportu, Galicya eksportuje ciągłe bardzo wiele; jest 
to jednakże eksport szczególnego rodzaju, mianowi­
cie bardzo jeszcze prymitywny. My nie wywozimy 
za granice kraju naszych produktów dlatego, żebyśmy 
chcieli, ani też tak, jakbyśmy chcieli, lecz tylko, że 
musimy, jedynie dla wyrównania rachunków za nasz 
ogromny import. Nasz eksport to poprostu egzekucya.

Wszędzie wokoło nas potrzebują produktów suro­
wych, chętnie je też u nas egzekwują, a my musimy 
je oddawać, bez względu na własne nasze potrzeby 
nawet i na istotne koszty produkcyi, które często 
bywają wyższe niż cena sprzedaży. Dła tych su­
rowców, jakie dziś eksportujemy, nie potrzebujemy 
wcale szukać targów zbytu, gdyi, gdybyśmy icb wy­
dać nie chcieli, odbierze nam je zagranica drogą 
prawną*).

Nie mamy też wielkich zasobów kopalnych 
produktów naturalnych, dla których by nam potrzeba 
poszukiwać nowych targów zbytu, rozszerzenia 
eksportu. W istocie bowiem, kraj nasz jest bardzo 
słabo uposażony w stosunku do krajów okolicznych. 
Mamy wiele soli, ałe tylko „de nomme“. Mamy ropy 
naftowe, ale musimy być już z tego zadowoleni, że 
może ona służyć za „fant egzekucyjny" bodaj dla 
innych molekułów austryackiego organizmu państwo­
wego. Jest u nas jeden produkt oryginalny galicyj­
ski — mianowicie wosk ziemny, ale eóż z tego, 
kiedy i ten wychodzi od nas drogą egzekucyjną, 
w stanie jak najsurowszym. Po za tem pozostaje do 
wzmianki trochę rud cynkowych — i nic więcej.

Eksportującego przemysłu wielkiego, nie mamy 
prawie wcale, jak to powszechnie wiadomo, i to ani 
wytwórczego, ani też przetwarzającego. W tych dzia­
łach nie mamy nawet poważniejszych zawiązków, 
dla których byłyby potrzebne starania o rozszerze­
nie zbytu pozakrajowego.

Wreszcie nasz drobny i domowy przemysł nie 
jest zdolny do eksportu i w dzisiejszem swem sta- 
dyum prawie wcale marzyć o tem nie może; na do­
wód wystarczy nadmienić choćby tylko to, że do­
tychczas nie może u siebie w domu pokonać obcych 
wytworów swego zakresu.

W sumie zatem — strach, jak my przecież 
jesteśmy materyalnie biedni! — jak nic nie mamy 
takiego, z czembyśmy mogli przystąpić do kampanii 
światowej, dla zdobycia pewnych korzyści, dla udo­
wodnienia zresztą, że jesteśmy odłamem społecznym, 
żyjącym w pełni prądów nowoczesnych. Nawet te 
odrobiny, jakie nam polecał p. Exner posłać z rol­
nictwa i z drobnego przemysłu — w zakresie dy­
daktycznym realnych korzyści by nam nie przyniosły. 
Dobrze się zastanowiwszy, możnaby owszem twier­
dzić, że co się tyczy naszych surowców eksporto­
wych, to nietylko nie ma potrzeby, lecz nawet nie 
powinno się bardzo spieszyć na wystawę. Z pewno­
ścią bowiem lepiej by było i korzystniej dla nas. 
gdyby świat mniej o nich wiedział, a więcej za to 
o produktach, jak najdalszych przetworach, jakie 
z nich wytworzone być mogą.

Podniesienie rękodzieł. Pod tytułem Uebtr 
die Zitlcunft des Klemgewerbes wydał C. M. Som- 
b a r t  (nie prof. Werner Sombart) broszurę— w któ­
rej streszcza program podniesienia rękodzieł w Pru- 
siech w następujących żądaniach.

1. Dla każdej prowincyi wyższa szkoła rze­
miosł i sztuki. — 2. Dła każdej regencyi szkoła rze­
miosł. — 3. Zaprowadzenie obowiązkowej nauki uzu­
pełniającej, przynajmniej w miastach. — 4. Zapro­
wadzenie kursów majsterskich. — 5. Urządzanie pu­
blicznych sal rysunkowych. — 6. Zaprowadzenie pań­
stwowej, względnie gminnej inspekcyi dla całego 
szkolnictwa przemysłowego i utworzenie posady je­
dnego starszego inspektora szkół przemysłowych 
w każdej prowincyi i przynajmniej jednego inspekto­
ra takiego w każdej regencyi. — Utworzenie cen­
tralnych organów (Centralstellen) dla popierania dro­
bnego przemysłu, według potrzeby, a przynajmniej 
w każdej regencyi. Wreszcie zaleca autor, by two­
rzenie spółkowych zakładów przemysłowych według 
możności popierać, w razie potrzeby także i przez 
udzielanie im kredytu.

Podajemy streszczenie programu tego z dwócłi 
powodów: Po pierwsze dowodzi on, że przecież upa­
dek małego przemysłu nie jest tak nieuniknionym, 
jak go przedstawiają, skoro tak poważnie brane są 
pod rozwagę środki ratowania go. Powtóre zaś wi­
dzimy z tego programu, że nie ma konieczności za­
pożyczania się zawsze u Niemców wkwestyach eko­
nomiczno-społecznych, bo jak się pokazuje nie ma 
w powyższym programie, ani jednego żądania, któ­
rego urzeczywistnienie w tej, czy innej formie nie 
byłoby u nas już dawno wdrożone — oczywiście na 
skalę o tyle mniejszą, o ile środki nasze są mniej­
sze.

Nowa huta szklana w Królestwie Pol.
Gazety warszawskie donoszą, iż d. 19 z. m. w Ja ­
błonnie pod Warszawą, odbyło się poświęcenie huty 
szklanej, należącej do pp. Augusta hr. Potockiego, 
Haberbuscha i Sosnowskiego. Fabryka zatrudnia 80 
robotników.

*) Tyczy się to w pierwszym rzędzie wszystkich 
płodów rolnictwa i gospodarki.
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